Dziś w numerze - Ń (r 


Jak być bogatym! : k = 
Czternaście wierszy laurea- sn -4_| 
tów konkursu Złotego Szersze- 7 zy 


nia! Ź e ( « > ś 
Cztery opowiadania laureatów | | m 
konkursu Złotej Ostrogi! ; s 3 5 
Modern Talking z żonami! | 7 | 4 
Plebiscyt czytelników „Świata k 
Muzyki” z cennymi nagrodami! : HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 
ZAGADKOWY LABIRYNT 
s Jeżeli zdecydujesz się wejść do tego labiryntu, czeka 


w 3 pa = = cię rozwiązywanie kilku zagadek. Czy jesteś gotów? Je- 
H SEI Z z = = 5 śli tak, to zaczynamy — wejście znajduje się u góry. Prze- 
y 3 ij > M / |B [4 chodząc przez kolejne ,„„komnaty” rozwiąż zadania, które 
się w nich znajdują. Uzyskasz w ten sposób informacje o 
tym, co należy robić dalej. Do jednej z „komnat” musisz 
wejść dwukrotnie. 
A. ANAGRAMÓWKA 

1 CEJ baśni 2 m 2 z 27 e 89 21 
2) wagon dogi Bodogzooli (nię tylko w wier Tuwi- 
SZ 3 Mag 3-20 - 34 — 4 08 8 a4- 0-8. 
więziła Jasia i Małgosię = 25 — 26 — 29 — 15—/ 7 — 24 — 

) wiel lae 3-5 GE 
4) „Puc,... i goście;, Jana;Grabowskiego — 39 — 22 — 16 — 

52 - 43 — 33 - 58 — 62 -, Ę 
5) imię naszego największego kompozytora (tytuł..opQr 
> ć więści biograficznej kądeusza Łopalewskiego) = 9 — 37 

== —60-83- 4-57 - 88-075, p z r. 
J 6) ,...z.okienka” Deotymy = | —28— 71 - 50-51 — 73—69 
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) 7) Marysia z bajki, w której występują także kransoludki = 
5 SE o] łonie da 
niemiłe przy które przężywają atęrpwie 
powieści = z A = ń a 88 = BRE" 
9) „Świat Młodych” - 14 — 46 — 78 — 19 — 53 — 38 -, 
4 10) wiersz Brzechwy, rozpoczynający się słowami „Król 
Borowik-Prawdziwy szęgł lasem..." (rosną po deszczu) 
= 35 — 87 — 50 — 66 — 49 —,63 -, , i C 
11) przyjaciel pszczółki Mai: = 76 — 93 — 77 — 90 - 72 -, 
12) z Zielonego Wzgórza =-82 — 94 — 95 — 88 —, 
13) imię autora dramatu „Niemcy” = 31 — 42 — 74 — 91-—, 
14) ..ma Asa - 48 — 45 — 84 —. RÓG 
|B. CIĄGÓWKA-SZYFR 
Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je do 
diagramu jednym ciągiem tak, aby ostatnia litera jednego 
wyrazu była jednocześnie początkową następnego. 
L ? Wszystkie litery, napisane od 1 do 96, utworzą rozwiązanie- 
| 7 j informację. 
) 7-26) duże metalowe naczynie, używane dawniej do sma- 
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żenia, 
66-64] potwierdza regułę, 
Stanistaw Moniuszko lub Ludomir Różycki. 
0 należy do flory, 
0 


przyrząd do pomiaru natężenia prądu elektryczne- 
40-94) pokonanie przeciwnika, 
94 teren zajęty pod uprawę warzyw, 
1 


go, 
64) kieruje wykonaniem utworu muzycznego przez or- 
kiestrę, 


64-14) wędruje z plecakiem, 
(14-66) „....o Basię” Kornela Makuszyńskiego, 
66-91) okres obejmujący cztery niedziele przed Bożym 


Narodzeniem, 
(91-22) tendencja rozwojowa, 
[22-54) imię Ojstracha, znakomitego skrzypka, 
(54>Ż2) dawna broń drzewcowa, 
89) schronienie udzielone przez państwo cudzoziem- 
cowi, 
34) stolica Boliwii, 
obecna'pora roku. 
C. ARYTMOGRAF 
Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach, zastąp liczby 
literami, a te z kolei przenieś do diagramu i rzędami pozio- 
mymi odczytaj rozwiązanie. 6 4 < 
4 -48-4-5 E- 
-10-, 


1) harcerz wiąże ją nayszyi = 1 
2) aniony i kajipny sj - g 
SAPEASZAKEĘ 
a 

















3) katusze = 
4) „„..Sportowy” — 15 — 16 — 17 — 18 — 19 — 20 — A = 22 
5 5 


= p E 4 " 

5) gad pokryty pancerzem, symbol powolności = 23 — 2 - 
25 — 26 -. 2 
EMW D. ELIMINATKA 


Z pionowych rzędów diagramu wykreśl nazwy pierwiast- 
ków chemicznych. Pozostałe litery, czytane rzędami pozio- 
mymi, utworzą rozwiązanie. 

E. WIRÓWKA 

Początek wpisywania wyrazów w polu z liczbą, druga lite- 
ra w polu oznaczonym i dalej prawoskrętnie. 

Mitycznemu Tezeuszowi pomogła wyjść z labiryntu A- 
riadna, a Ty — jeśli będziesz miał trudności = możesz zwró- 
cić się o pomoc do rodziców, znajomych, kolegów. Być 
może przyda Ci się także mały 

2 SŁOWNICZEK PODRĘCZNY 
YW AKTYWATOR — czynnik wzmagający aktywność, zwłaszcza 
substancja dodana do katalizatora przyspieszająca reakcję 
chemiczną. 
ANAGRAM — wyraz powstały przez przestawienie liter inne- 
go wyrazu, np. ptaszę — zastęp, rozstęp — osprzęt, niezgra- 
ba — bazgranie. 
Vv APARATOWY — specjalista obsługujący jakieś urządze- 
nię. 
y NATYWISTA — zwolennik poglądu filozoficznego, zakładają- 
cego istnienie cech, idei wrodzonych, niezależnych od do- 
w/świądczenia i czynników zewnętrznych. 
" RABOWARKA — urządzenie do wyjmowania obudowy z 
wyeksploatowanych wyrobisk górniczych. 

Kto przebył cały Labirynt, ma szansę na nagrodę. Do 

rozlosowania: zegarek, „Vademecum — Zrób sam” oraz 


jry. 
Rozwiązania należy przesyłać do 7 stycznia. Na kartce 
lub kopercie koniecznie napiszcie: ZAGADKOWY LABI- 
RYNT. 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy Nasze sprawy 





Klub Nastolatków 





Kto chce być biednym? Nikt! Kto potrafi 
zaradzić biedzie? Tylko ten i ów, niektórzy 
spośród wielu... A gdyby tak było nas wię- 
cej? Coraz więcej? Gdyby pomyśleć... 

Ten problem postawiliśmy przed czyteini- 
kami w 146 numerze „Świata Młodych”. 
Dziś w Klubie na ten temat wypowiadają się 
uczennice i uczniowie klas siódmych i 6- 
smych ze Szkoty Podstawowej. nr 168 w 
Warszawie. 


SZANOWAĆ PRACĘ 

Na pewno wszyscy chcieliby żyć w dobrobycie, ale nie 
wszyscy szanują swoją i cudzą pracę, i nie potrafią osz- 
czędzać. Niech przykładem na to będzie choćby szkoła. 
lle to razy można zauważyć koleżankę czy kolegę rzuca- 
jącego ogryzek na podłogę chociaż kosz Stoi o parę kro- 
ków dalej. Woźne, przeważnie starsze panie, usiłują z tym 
walczyć, a młodzież nadal śmieci nieskalanymi pracą 
rączkami. A przecież gdyby nie było takiego zawodu, za- 
wodu sprzątaczki, to zaroślibyśmy brudem, bo nikt by się 
nie schylił i nie podniósł śmiecia uważając to za hańbę. 

Pochwalam akcję Marka Kotańskiego „Kupą, mości 
panowie”. Może takie przykłady nauczą nas — młodzież — 
poszanowania każdej pracy? Anna, „Wolfi” 


BRUDASÓW WYTYKAĆ PALCAMI 

Obie mieszkamy w blokach czystych i przytulnych. W 
minione wakacje wyjechałyśmy do babci jednej z nas, 
która mieszka nad morzem w tzw. falowcu. Gdy weszły- 
śmy na klatkę schodową, ogarnęło nas obrzydzenie. 
Ściany w tej klatce były poobdrapywane i pomazane, a 
cały sufit w czarnych smugach, powstałych po podpało- 
nych papierach. To nie wszystko — pewnego dnia wycho- 
dząc z mieszkania zobaczyłyśmy psa, który załatwiał się 
na klatce, a tuż za nim stała właścicielka. Gdy zwróciły- 
śmy uwagę, obrzuciła nas niewybrednymi wyzwiskami 

Długo zastanawiałyśmy się nad postępowaniem tej ko- 
biety i innych lokatorów tego bloku. Przecież ci ludzie 
niszczą swój dom. 

Naszym zdaniem lekarstwem na takie zachowanie 
może być tylko zdecydowana postawa tych ludzi, którym 
nie jest wszystko.jedno. Brudasom trzeba zwracać uwagę 
na każdym kroku, ganić, wskazywać palcem, a w dra- 
stycznych przypadkach — KARAC. Kaśka i Elka 


| TO RODZICE 
ŹLE WYCHOWUJĄ DZIECI 


Jestem uczniem ósmej klasy, żyję w takim samym śro- 
dowisku jak wielu moich rówieśników. Tak samo chodzę 
do szkoły, odrabiam lekcje, spędzam wolny czas. 

Gdy jadę autobusem przez miasto, widzę zdewastowa- 
ne ławki, wybite szyby w budkach telefonicznych, śmiecie 
wokół śmietników. 

Wandalizm jest naszą plagą. Bezmyślni ludzie często 
pod wpływem alkoholu dewastują wszystko co na ich 
drodze bez najmniejszych skrupułów. | bez strachu. 

Moim zdaniem korzenie wandalizmu sięgają lat dzie- 
cięcych. To czy dziecko w przyszłości stanie się wanda- 
lem czy nie, zależy od wychowania (np. w moim domu 
rozbestwione małe dzieci jeżdżą windą z góry na dół i z 
dołu na górę bawiąc się w chowanego. Rodzice w ogóle 
nie reagują. Udają, że tego nie widzą). Poważnym proble- 
mem jest też znieczulica. Ludzie nie reagują bardzo czę- 
sto na poczynania wandali. Oni czują się bezkarni. 

Gdyby ludzie reagowali na wandalizm, stopniowo zani- 
kałoby to bezmyślne dewastowanie, a może z czasem 


zupełnie by zanikło. Uważam, że warto się nad tą sprawą 


zastanowić. Cezary Pogorzelski 


NIE MARNOWAĆ SKARBÓW 


Tyle się mówi o potrzebie zwalczania kryzysu, każdy 
wie, że jesteśmy w trudnej sytuacji gospodarczej. Wydaje 
mi się, że przeciwstawianie się dużym kłopotom trzeba 
zacząć od małych spraw. Przykładem jednym z wielu są 
butelki i opakowania szklane. 

Przeczytałam raz w gazecie, że oprócz butelek skupo- 
wać się będzie także wszelkie opakowania szklane i słoi- 
ki. Skończyło się jednak tylko na stoikach. Przez pewien 
czas gromadziłam butelki po szamponach, płynach itp., 
aż wreszcie musiałam je... wyrzucić. W żadnym skupie nie 
chciano ich przyjąć. 

Albo taka głupota: w żadnym skupie nie chcianó przy- 
jąć butelki po oliwie, ale wystarczyło, że zdarłam nalepkę. 
Butelka'po oliwie „upodobniła się” do butelki po oranża- 
dzie i od razu ją przyjęto. 

Ludzie! Nie marnujmy: cennych fr cież opakowań. 
Walczmy z marnotrawstwem. Zacznijmy od nas samych. 
Inaczej ani rusz 





Aśka 


UMIEĆ COŚ ZROBIĆ 

Nam to trudno mówić o bogactwie, ałe drobne sumy 

można zawsze zaoszczędzić, jak się samemu umie coś 

zrobić. Moja siostra potrafi szyć i to na co inni muszą 

wydać grube tysiące, ona ma za „grosik”. I jeszcze 

wszyscy jej zazdroszczą. A to takie proste — trzeba umieć 
coś robić! 

Magda 


ZAKASAĆ WŁASNE RĘKAWY 

Jak być bogatym? — dobrze pracowac i oszczędzać. A 
co my możemy zrobić? Oszczędzać własne ubranie, za- 
stanawiać się nad każdym wydatkiem, nie wydawać na 
głupstwa. No i chyba niewiele więcej. Może jeszcze mog- 
libyśmy sami reperować to co popsuliśmy. Np. w szkole! 
Odnawiać szkołę, żeby pieniądze na to przeznaczone 
zaoszczędzić i przeznaczyć na coś fajniejszego. Niektórzy 
z nas robią to przecież w domach. Myśmy całą rodzinką 
remontowali mieszkanie w swoim zakresie, bo fachowcy 
chcieli ponad 50 tysięcy. Wszystko zrobiliśmy sami i jest 
bardzo dobrze. 





„Fafik” 


Jak być bogatym? Co zrobić, aby nie popadać 
w biedę? Oto pytania. Jaka może być odpo- 
wiedź? A może jest wiele odpowiedzi? 

W Klubie Nastolatków trwa dyskusja. 

Może i Ty masz coś do powiedzenia. Napisz! 

Autorzy wypowiedzi drukowanych na łamach 
gazety dostaną firmowy znaczek „Świata Mto- 
dych”. 

Na kopercie koniecznie piszcie: KLUB NASTO- 
LATKÓW. 








Uwaga, 
uczestnicy 
Międzynarodowego 
Kącika Przyjaciół 


Redakcja miesięcznika „Polska” (edycja na Zwią- 
zek Radziecki) zwróciła się do nas z prośbą o rozpro- 
pagowanie wśród naszych czytelników informacji, że 
miesięcznik pośredniczy w nawiązywaniu korespon- 
dencji pomiędzy polskimi i radzieckimi czytelnikami. 

Czasopismo to nie ukazuje się w Polsce i nie jest 
znane polskim czytelnikom. Przychylając się do proś- 
by redakcji informujemy, że każdy, kto chciałby kore- 
spondować z rówieśnikami z ZSRR, może napisać do 
tej redakcji, pod adresem: 

Miesięcznik „Polska” 
skrytka pocztowa 28, 00-950 Warszawa 

W liście należy podać wiek i zainteresowania. Listy 
te będą przesyłane czytelnikom w ZSRR, a część z 
nich zamieszczona będzie w miesięczniku „Polska”. 


Takich nauczycieli 
pamięta się długo 


Kochany „Świecie Młodych”! Mam na imię Małgorzata. Mam 14 
lat, mieszkam we wsi Lubcza i jestem Twoją stałą czytelniczką. 
Postanowiłam do Ciebie napisać, ponieważ przeczytałam w „ŚM” 
artykuł pt. „Ewa, Zdzisław i Krasnale”. Otóż Ewa i Zdzisław Byrcz- 
kowie byli moimi nauczycielami w I i li klasie. Pani Ewa była moją 
wychowawczynią. Mam nawet z nią zdjęcie. Ja i cała nasza klasa 
bardzo, bardzo lubiła tych nauczycieli i teraz, chociaż już chodzę 
Go VII klasy, ciągłe panią Ewę i pana Zdzistawa wspominam. Ich 
córeczka, Gosia, była wówczas malutka i była naszą maskotką. 
Kiedy zobaczyłam ją na zdjęciu w „ŚM”, nie mogłam uwierzyć, że 
to Gosia; tak urosła. A za to, kiedy obejrzałam zdjęcie pani Ewy i 
pana Zdzisława, stwierdziłam, że nic a nic się nie zmienili (tylko 


pani Ewa ma teraz długie włosy). 


UŚMIECH 
NUMERU 


PANI MĄDRALOWA jest bardzo 
przeczulona na punkcie swej wagi. 
Stanęta na uliczną wagę automatycz- 
ną, wrzuciła monetę. Strzałka wagi 
zatrzymała się na takiej liczbie, która 
zupełnie nie odpowiadała pani Mąd- 
ralowej. Zeszta z wagi i znów wrzuciła 
monetę, wchodząc na wagę powtór- 
nie. Strzałka uparcie wskazała tę 
samą liczbę kilogramów. 

— Już wiem — mówi p. Mądralowa 
pod nosem — ta strzałka zawsze zaci- 
na się w tym miejscu... 

* 

PEWIEN podróżnik opowiadał, jak 
się przez Nil przeprawiał todzią. 

— To straszne! - woła słuchająca 
go dama. — Mógł się pan przecież uto- 










Droga Redakcjo! Bardzo, bardzo Cię proszę, jeśli znasz adres .  _ pić! 


naszej „Kochanej Pani” przyślij mi go. 


już dostałaś od nas kartkę z adresem. (red.) 


Małgosia - 
Z przyjemnością spełniliśmy, Małgosiu, Twą prośbę, na pewno + 


— W żadnym wypadku, szanowna i 
pani! Krokodyle nigdy by na to nie 
pozwoliły... 





..Po co 
ten podział 
na miastowych : 

i tych ze wsi 


Przeczytałam na niebieskim pa- 
Sku list o młodzieży-wiejskiej, w któ- 
rym padło stwierdzenie, że różni się 
oma od tej z miasta. Sama jestem ze 
wsi i wiem jak to jest. Młodzież ze 
wsi po zajęciach w szkole ma zaję- 
ciarw domu i nieraz zarywa noce, by. 
odrebić tekcje: A młodzież z miasta 
po przyjściu ze szkoły nie ma-tyle 
zajęć. W mieście jesi«dużo młodzie- 
ży palącej, pijącej, a nawet narkoty- 
zującej się, ponieważ mają „dużo 
wolnego czasu. 

Czytałam wiele listów, na podsta- 
wie'których wnieskowałam, że mło- 
dzież wiejska-jest gorsza, żle się u- 
biera. Młodzi ludzie-ze wsi są prze- 
cież takimi samymi ludźmi jak ci z 
miasta, mają podobne zainiereso- 
wania, chodzą do szkół, nie zawsze 
uczą się najgorzej -Mają po dwie 
ręce, pordwie nogi i po jednej gło- 
wie, więc po co.w ogóle ten podział 
na miastowych i tych-ze wsi? 

Jeżeli podziełacie moją opinię, 
napiszcie. 

Agnieszka 


Wakacje nie są 


do nauki 

Podobnie jak Ty, Madziu, (nr 128 
„RP”) chodzę do V-klasy. Zdenerwo- 
wafam się Twoim listem zatytufowa- 
nym-„Wakacyjne tortury" i postano- 
wiłam napisać. Nie mogę zrozumieć 
jak Twójojciec mógł tak zatruwać Ci 
wakacje. Przecież wakacje to czas 
na zabawę i rozrywkę. Z Twojego 
listu wynika, że Twój tata uważa, iż 
Ty powinnaś uczyć się 12 miesięcy, 
a nie „tylko” 10. Jeżeli uważa, że nie 
poradziłabyś sóbie z nowym przed- 
miotem_to mógł w czasie roku 
szkolnego poświęcać choćby pół 
godziny dziennie i kontrolować 
Twoje postępy w języku rosyjskim. 
Pewnie teraz nudzisz się na lekcjach 
języka rosyjskiego. W przyszłym 
roku dojdzie Ci jeszcze jeden nowy 
przedmiot: fizyka, później znowu 
inne, więc porozmawiaj ze swoim 
tatą w cztery-oczy i wytłumacz mu 
to. Na pewno zrozumie. To-dobra i 
wypróbowana metoda. Zrób jak Ci 
radzę, byś nie musiała przechodzić 
znowu podobnych męczarni. Pozd- 
rawiam Cię mocno i życzę pomyśl- 
nych rezultatów w nauce oraz w 

dyskusji z tatą. 
„Gucio” 


Czasami robimy 


głupstwa 

Często śłedzę wypowiedzi kole- 
żanek i kolegów. A teraz piszę w 
sprawie listu z nr. 113 „Świata Mło- 
dych” pt. „Traktują mnie jak głupią 
dziewczynkę”. 

Mam 13 lat i podobnie jak Elka 
już o godznie 21.00 a nawet wcześ- 
niej muszę być w domu. Pewnego 
razu zdarzyło się, że mieliśmy-spo- 
tkanie w szkole o 17.00. Oczywiście 
poszłam a tam dowiedziałam się, że 
po zakończeniu spotkania mamy 
harcerskie ognisko zapoznawcze. 
Postanowiłam także pójść. I tu po- 
pełniłam błąd, gdyż przechodząc 
koło domu powinnam była wstąpić i 
powiedzieć dokąd idę. Jednak tego 
nie zrobiłam. Wrócitam około 21.00. 


- Zastałam bardzo nieprzyjemną sy- 
- tuację. 5 


Nie chcę narzekać na rodziców, 
bo na ogół są bardzo fajni. Tatuś 
stara się być naszym przyjacielem, 
nawet kolegą. 

W końcu mi wybaczyli, ale było 


-mi_ przykro i głupio. Rzeczywiście 


nie pomyślałam i zachowałam się 


jak „głupia dziewczynka”. Każdy 
"musi trochę pocierpieć, żeby-zm: 
drzeć. Cześć! 5 = 











a a w WOODA konkursie 


© ante pary oczu poty na siebie 
dwa serca biły w rytm 
= skrzydet 


Mówią, że to miłość 

kiedy co dzień przychodzisz 

w myślach do mnie z rana 
Mówią, że to miłość 

„ kledy o zmroku we śnie moim stajesz 
Mówią, że miłość oślepia 

Wtedy nie widzę 

że mnie nie dostrzegasz 


M.M. 


* * *% 


Chmury giną z nieba. Jasne maki w rowach 
w słońcu się 


czerwienią. 
Odpowiada im trawa w swych trawiastych 
mowach 


czekaniem 
i Twój dotyk wyczuwam na zewnętrzu dłoni, 
lecz wiem, że to żarty. 

„Łysy” 


stoneczną zielenią. 
A ja leżę wygodnie z kępą mchu przy skroni 
rozparty 


JEZIOR 
spoglądam za siebie — 
zakochani 


chłopak całuje dziewczynę 

są szczęśliwi 

nie tęsknią, nie muszą mieć 

nadziei 

oni siedzą za mną 

za mną jest moje 
wspomnienie 

ma kolor. twoich oczu 

nasze spotkania, rozmowy 

spojrzenia, pocałunki 

zamykam oczy 

po policzku spływa 

kropelka tęsknoty 

chcę ją otrzeć nadzieją 

ale przecież i ją 

zapakowałeś do plecaka 


ROZSTANIE NA SZLAKU 
(plosenka obozowa) 


Żegnaj miły, powiesz mi i weźmiesz plecak na ramię 
Z pierwszą bryzą pójdziesz tam, gdzie Ró zo 
Wróć, bo zginę bez Ciebie jak ptak, co nie doczekał się 


wiosny 
Żegnaj miła, szepnę jej, w drogę ruszając swoją 
Z brzaskiem stońca odejdę stąd, gdzie drzewa szeregiem 
stoją 
Gdzie brzeg urwisty, mokry piach, obłok ptynący po niebie 
Gdzie została cząstka nas, trochę mnie i trochę ciebie... 
Ref. Powiedz wietrze, gdzie moja miłość 
Na jakich szlakach ją spotykasz? 
Czy ma jeszcze moje serce? 
1 czy bardzo za mną tęskniła? $ 
Grzegorz Jabłoński 
Lublin 













A mówili, że są 


eg e 


cywilizowani! 


Bohaterka tego opowiadania śpiewa w chórze 67 głosem. Autor- 


ka - Anna Włodowska z Torunia —. zdobywczyni Brązowej Ostrogi, 
znalazta się w ścistej czwórce nagrodzonych... 


ześć Delto! Dziś na odprawie 

dostałam rozkaz, że mam Skon- 
trolować życie na Ziemi. Czyli ją od- 
wiedzić po prostu... Br! Jest to naj- 
brudniejsza i najbardziej wyniszczona 
planeta! Tu, na Wenus niebo jest ró- 
żowe i wszystko takie piękne, a tam?! 
Powołano mnie też do chóru X. Do 67 
głosu! Śpiewamy „Słońce dla ciebie 
wszystko”. Ha! No cóż! Na Charonie 
(10 planeta), odbywa się Zjazd Ko- 
smofanów Planetarnych. Mnie się po- 
dobało wystąpienie delegatów z Sa- 
turna: Mój maxikomputer doprowadza 
mnie do szału swoimi odpowiedziami. 
Jest po prostu bezczelny. Tyle pisa- 
łam o brzydocie Ziemi, ale przy okazji 


odwiedzę Kaśkę. Ja też pochodzę ze 
Starej Planety... 


Delto, co słychać na Jowiszu? Mo- 
mencik! Dzwonią na apel! Zaraz wró- 
cę... 

No, jestem. Dali nam instrukcje, 
gdzie lądować. Mój statek ląduje w 
Polsce, na Pustyni Błędowskiej. A z 
kolei statek Hexypony ląduje na Kala- 
hari. 


Słucham muzyki extrarockudziw- 
nionymetalniemetal. Uwielbiam ze- 


spół „Planetoidy”, szczególnie pio- 
senkę „Precz z przestrzenią”. Moja 
siostra Równania plagiatuje niemal u- 
twory z XX wieku. Na przykład ten: 








ROZTOCZA 


„My z drugiej połowy stopierwsze- 
go wieku 

Rozbijający elektrony 

Zdobywcy Wszechświata..." 


Niedawno kupiłam nowe przewody 
do butów Równanii, w nagrodę, za 
zdobycie pierwszej nagrody w kon- 
kursie „Złoty szeleścik” gazety „Świat 
Wiecznie Młodych”. Dostałam paczkę 
z Marsa. Zawierała ona pastylki dwu- 
tlenku węgla (to na moje gardło). 

W telewizji wciąż Zjazd Kosmofa- 
nów (ile można!) na przemian z extra- 
rockudziwnionymetalniemetalem. 
Odkryłam nowy pierwiastek chemicz- 
ny — Lun. To jest gaz. Na wakacje 
wybieram się do Układu Bergocen- 
trycznego, na planetę Persefonę. 
Może i ty tam przyjedziesz? Spotka- 
my się! 

No, ale ja jestem niemądra! Prze- 
cież: pisałam o konkursie „$WM”, a 
nie napisałam o szeleścikach, które u 
Was nie występują! Otóż szeleścik to 
rodzaj ważki, która potrafi świecić 
nocą, jak świetlik. A wracając do Zie- 
mi - patrzę na nią (na razie przez tele- 
Skop) z przerażeniem — woda brudna, 
gleby nieurodzajne, lasy na wpół u- 
marłe. O rety! Za kilka lat to wszystko 














Listy. Urzędowe i petne serdeczności. Lapidarne i obfi! 
ce w słowa. Od bliskich i od nieznajomych. Pisane bezd 
ną, maszynową czcionką lub ręcznie. Bazgrane pospies 
mi kulfonami lub starannym, kaligrafowanym pismem. Ni: 
ganne w języku i stylu. Chaotyczne. Ekspresowe, polec: 


SPOIN OPORZE 


zs PPR TTE KZ OST OPTTEI 


zginie. Już teraz zauważamy masową 
emigrację na Księżyc i pobliskie pla- 
nety (łącznie z Wenus). 

Piszę Ci o tym wszystkim, Delto, bo 
należę do centrali OTMP — czyli do 
Ogólnokosmiczengo _ Towarzystwa 
Miłośników Przyrody i chcę aby ziem- 
skie piękno nie umarło. Kasia przysła- 
ta mi z Ziemi starożytną powieść z XX 
wieku pod tytutem „Budowa Wszech- 
świata”. Rany, Kasjopeja, myślałam, 
że mi się przewody przepalą ze śmie- 
chu! A także „Siódme wtajemnicze- 
nie” Edmunda Niziurskiego. Fajne, 
tylko napisane trudnym, starożytnym 
językiem. Moja druga siostra Antares 
wyruszyła w rejs dokoła Układu Sło- : 
necznego na Komecie Halleya.. Wróci 
niedługo, bo już za 76 lat. Odwiedził 
mnie mój brat, poeta, mieszkający na 
Plutonie. Przywiózł mi wiersz pt. „Ży- 
cie w krainie chłodu”. Bezbłędny. Kie- 
dyś czytałam książkę o Ziemi. Pisano 
w niej, jak tam kiedyś było. Cytuję: 
„Wysokie topole jaśniały w blasku za- 
chodzącego słońca. Drogi czerwieniły 
się jak panienka, której urodę ktoś 
pochwalił. Cienie drzew wydłużały 
się, wydłużały, a słońce chowało się 
już za horyzontem. Jeszcze rzuciło 
ostatnie blaski na zieloną tąkę i 
odeszło. Nastała noc”. 

Wyobrażasz sobie? ZIELONE łąki, 
drzewa — na Ziemi! Po co oni to wy- 
niszczyli? Dla kogo? Dlaczego? No?! 
Nie dość, że zabili przyrodę, to jesz- 
cze wymordowali siebie! Jeszcze 
pozrzucali bomby atomowe! To, co im 
zostało, to resztki zieleni i schorowani 
ludzie. A mówili, że są cywilizowani! 
To cud, że planeta w sto pierwszym 
wieku jeszcze żyje! 


Delto! Dobrze, że nie mieszkamy: 
na Ziemi. Na naszych planetach. nie 
ma wojen, narkomanii, pijaństwa. Nikt 
nie niszczy przyrody. Wszyscy są dla 
siebie życzliwi, prędzej ktoś kupi mi 
coś, niż sobie coś kupi. 

Obyśmy nigdy nie mieli takich pro- 
blemów! Ale Ziemię trzeba ratować. 
Proszę Cię, wstąp do jowiszańskiego 
oddziału OTMP. Musimy uratować 
Najsmutniejszą Planetę od zagłady! 

Na zakończenie wesoły akcent! Na 
Wenus odbędzie się coroczny bal 
karnawałowy. Przyjedź! Zaproszę też 
Kaśkę. To cześć, Odpisz szybko! 


Twoja Andromeda 
Anna Włodowska (14 lat) 
Rys. D. Kołodyńska 


Maty początek wielkiej sprawy 


— Czy nie wiecie co się dzieje z 
Kamilą? — to pytanie już od dwóch 
tygodni zadawała nam niemal co- 
dziennie nasza wychowawczyni. | 
znów ta sama odpowiedź: 

— Nie wiemy. - ź 

— Czy naprawdę nikt z was nie 
może się zainteresować, dlaczego 
ona nie chodzi do szkoły? 

— Jaka ona mądra. Jeśli ją to tak 
ciekawi, to niech się sama zainteresu- 
je — mruknęła do mnie siedząca obok 
Edyta. Nie lubię jej. Siedzę z nią tylko 
z tego powodu, że po prostu nie mam 
zkim. Mogłabym siedzieć z Jagodą, bo 
ona siedzi sama, ale z Kamilą?... Niby 
jestem lubiana, mam z kim wracać ze 
szkoły, chodzić na spacery, do kina, 
lecz prawdziwej przyjaciółki nie mam 
żadnej. Ale jakoś mnie to nie prze- 
szkadza. A zreszlą Edyta uważana 
jest za najbardziej atrakcyjną dziew- 
czynę w klasie i chyba tylko dlatego ja 
udaję jej przyjaciółkę, ona udaje moją 
i wydaje mi się, że tak jest dobrze. 

— Karolina — zwróciła się do mnie 
Pyzia, nazywana tak z powodu okrą- 
głej i czerwonej twarzy, — Ty zdaje się 
mieszkasz na tym samym osiedlu do 
Kamila? 


— Tak. 

— Więc dlaczego jej nie odwiedzi- 
taś? Ś ' 

Nie odpowiedziałam. 

— Dlaczego jej nie odwiedziłaś? — 
wznowiła pytanie Pyzia. 

— Nie wiem — powiedziałam. 

— Więc masz to zrobić jak najszyb- 
ciej! 

— Ale... 

— Siadaj. — ucięła. krótko wycho- 
wawczyni. Kazata zapisać temat lekcji 
i do sprawy Kamili już.w tym dniu nie 
powróciła. ; > 


— Ale cię wrobiła — powiedziała E- 


dyta. 

— Ja to mam zawsze takie szczęś- 
cie — westchnętam. Nie docierało do 
mnie to, co się działo na lekcji. Myśla- 
łam o czekającej mnie dzisiaj wizycie. 
Czułam, że muszę to zrobić jak naj- 
Szybciej, aby mieć z głowy. 

Po powrocie do domu siadłam w 
swoim pokoju. | wtedy przyszła mi do 
głowy. myśl. - dlaczego ja czuję do 
Kamili niechęć? Jesteśmy razem o- 
siem lat w jednej klasie, a prawie ni- 
gdy z nią nie rozmawiałam. A zresztą 
ona zawsze pozostawała w cieniu. 
Dlaczego? Nie umiałam sobie odpo- 


Tak też mogą wyglądać narodziny przyjaźni. Czy podzielacie 
ocenę jury, które opowiadanie „Karoliny” z Siedlec (nazwisko zna- 
ne redakcji), nagrodziło Brązową Ostrogą? 


wiedzieć na te pytania. Kamila, po- 
dobnie jak ja, nie miała przyjaciółki. 
Ale ja jakoś nie miałam ochoty za- 
przyjaźnić się z nią. Ciekawe, dlacze- 
go nikt do niej nie zajrzał? Pewnie ni- 
komu się nie chciało. Nawet Mariolka 
nie poszła, a przecież ona zawsze od- 
wiedzała nie przychodzących do 
szkoły, 


* 


Ale się rozpisałam! Myślę, że się 
nie pogniewasz, że na początku listu 
nie ma czegoś takiego jak „Kochana 
Kamilo”, „Najdroższa Kamilo”, czy też 
jakiegoś innego tytułu. Uznałam to za 
zbędne, bo słowa i tak są małe, czę- 
sto nawet fałszywe, a na pewno nie 
określą one naszej przyjażni. Zresztą 


„ zupełnie by nie pasowały do takiego 


wstępu, jakim ja zaczęłam ten list. 
Nie pomyśl tylko, że miałam zamiar 

pisać jakąś książkę. Nie. Chciałam Ci 

tylko w naturalny sposób przedstawić 


to, czego jeszcze ode mnie nie usły- 
szałaś, bo po prostu nie umiałam Ci 
powiedzieć. Chodzi mi o mały począ- 
tek wielkiej sprawy. 


* 


Bardzo dobrze pamiętam, jak sta- 
łam chyba z pięć minut pod Twoimi 
drzwiami i nie miałam odwagi zapu- 
kać. | pewnie byśmy się nie spo- 
tkały, gdyby nie to, że nagle drzwi 
Twojego mieszkania otworzyły się — 
serce stanęło mi w gardle — i wybiegły 
z niego roześmiane bliźniaczki, a za 
nimi Twoja mama. 

— Dzień dobry — wykrztusiłam. 

— Dzień dobry — uśmiechnęła się 
pani Auderska. 

— Czy jest Kamila? 

— Tak, oczywiście. Wejdź, bo ja z 
maluchami wychodzę. Weszłam do 
przedpokoju, a Twoja mama zamknę- 
ła za mną drzwi. Stało się — westchnę- 
tam w duchu. Nagle zdziwiłam się 








łują- 
UsZ- 
zny- 
ena- 
one, 


To opowiadanie powinno pokrzepić na duchu pe- 
chowców. Napisat je Tomasz Tarkowski z Wesołej, 
a jury nagrodziło Srebrną Ostrogą. 


P iotrku! Błagam Cię o pomoc! Wiem, że tylko ty jeden 
możesz mi poradzić. Najlepiej będzie, jak Ci wszystko 
opowiem od początku. Zaczęło się to we wtorek, nie, chyba w 
środę, tak, właśnie w środę. No więc w środę mamy na ostat- 
niej godzinie matmę. Zaraz na początku pani zapowiedziała 
nam klasówkę. | jak tu żyć! Jeszcze wczoraj pani się skarżyła: 
„że co ona z nami ma!”, „że zdrowie na nas traci!”, a tu masz 
— klasówka. Czy nie lepiej po prostu klasówki nie robić? | 
pani będzie zadowolona, bo odpocznie, i my, bo nie będzie- 
my się denerwować... Ale dorostym to się nic nie wytłumaczy; 
i tak zrobią swoje! 

Wieczorem przypomniałem sobie stary sposób na naukę: 
włożyłem podręcznik od matematyki pod poduszkę i spokoj- 
nie położyłem się spać. Ale jak ktoś ma pecha, to już nic mu 
nie pomoże. Sposób byt do kitu i rano nic nie umiałem. 
Pocieszyłem się, że może następnej nocy się uda, ale skąd?! 
nie było wyjścia, musiatem uczyć się po staremu. Zostało mi 
jeszcze kilka dni, więc wszystko odłożytem do niedzieli. Na- 
prawdę miałem szczere chęci nauczyć się wszystkiego, ale to 
naprawdę wszystkiego! No, cóż — Siła wyższa. W niedzielę 
przyszli do mnie koledzy i namawiali, żebym wyszedł i zagrał 
w nogę. Brakowało im bramkarza, więc jak mogłem odmó- 
wić! Zresztą mama zawsze mówi, że sport to zdrowie... Grali- 
śym dopóki piłkę było widać, a gdy wróciłem do domu, na 
naukę nie byto już czasu. 

- W poniedziałek rano, tuż przed matematyką, pobiłem się z 
Radkiem. Ani się obejrzałem, a już cała klasa szalała. Nawet 
nie zauważyliśmy, kiedy weszła pani. Myślałem, że od razu 
pójdzie z nami do dyrektora, ale nie: kazała wyjąć kartki 
podyktowała zadania. Zrobiłem je szybko i oddałem. Miałem 
nadzieję, że pani nie zdąży sprawdzić ćwiczeń przed święta- 
mi, ale niestety! Jak tu nie wierzyć w przesądy? Właśnie we 
wtorek wypadał trzynasty. Dostałem swoją kartkę jako ostat- 
ni. Okazało się, że napisałem najgorzej z całej klasy. Co ja się 
od pani nastuchałem! 

Całkiem załamany wróciłem do domu. O dwójce, rzecz jas- 
na nic nie powiedziałem, chyba bym serca nie miał, żeby 
mamę tak denerwować! Wcześniej też niż zwykle położyłem 
się spać i nawet lekcji nie odrobiłem. Z matmy też się nie 
uczyłem, bo pewnie jutro nie będzie zapowiadanej klasówki, 
skoro już jedną pisaliśmy w poniedziałek. Ale widocznie już 
jestem taki pechowy; pani jak gdyby nigdy nic zrobiła nam tę 
klasówkę, a nawet zdążyła sprawdzić nasze zadanie domo- 





zwykłe... „Są trzy rodzaje korrespondencyi. Jedna z przyjem- 
ności czyli serca, druga z konieczności czyli interessu, trze- 
cia dorywcza, potoczna”. Myślę, że wszystkie te powody po 
trosze kierowały autorami „Listu do przyjaciela”, biorącymi 
udział w tegorocznym konkursie literackim „Złotej Ostrogi”. 


we. Dostałem dwóję i przez to nie mogłem się skupić przez 
resztęekcji. Na klasówce postanowiłem pomóc sobie sposo- 
bem; paszedłem więc do Krzyśka, niby pożyczyć ołówek i 
dyskretńie zerknąłem w zeszyt. Po czym wróciłem do siebie i 
wszystko co zdążyłem zapamiętać, zapisałem. Następnie po- 
życzyłem gumkę i temperówkę, ale jak na złość pani zauwa- 
żyła te. moje spacery i kazała dać zeszyt. Za ściągnaie posta- 
wiła mi dwóję na całą stronę! Już nie wierzę w miłość bliźnie- 
go; jak pani mogła mi postawić dwie dwójki jednego dnia! A 
potemwszyscy mają do mnie pretensje; że przynoszę wstyd, 
że zaniżam poziom klasy, że to, że tamto... A jak ja mam zdać, 
jak pani mi same dwóje stawia! - 

Na drugi dzień nie poszedłem do szkoły. Nie chciałem pani 
martwić, że nie mam podpisu w dzienniczku. Teraz nie wiem 
już co robić, jak rodzicom to wszystko wytłumaczyć, jak im 
powiedzieć, że te dwójki i wagary, to zupełnie nie moja 
wina... 

Piotrek! Jesi4ś moją jedyną nadzieją; wiem, że jesteś dob- 
ry z matmy. Jeśli tylko możesz, przyjedź w niedzielę. Niech 
tam, poświęcę się chociaż raz! 

Tomek 
Tomasz Tarkowski (13 lat) 


Rys. M. Jasny 





serdeczny list... 


Przerażająca, choć prawdopodobna wizja przyszłości. Opowiadanie Wiestawy Fry- 
mark z Płocka, nagrodzone zostało Srebrną Ostrogą. 


o do Ciebie, Przyjacielu. Zacznę bez głupich ż 


wstępów, bo przecież oboje tego nie lubimy. 
Może nie powinienem był tego listu pisać, bo nic 
on nie zmieni, a jedynie zabije w Tobie resztki 
nadziei. Jednak chcę, żebyć wiedział jak było 
naprawdę. U was na Ziemi mówią pewnie, że 
zwiałem, że specjalnie dałem się IM porwać. My- 
ślą, że obrzydł mi ten wasz Świat, że uważam się 
za geniusza, dla którego miejsce jest tylko tu, U 
NICH. Ty na pewno nie uwierzyłeś w te plotki. 
Wiesz przecież, że nigdy bym nie uciekł. Nie 
zostawiłbym Mamy, Joaśki... no i Ciebie. A pro- 
pos rodziny — czy Mama bardzo boleśnie prze- 
żyła moje... zniknięcie? Kto odprowadza Joaśkę 
do przedszkola? To głupie, że Cię pytam, bo 
przecież mi nie odpowiesz. Nawet jeśli mój list 
dojdzie kiedyś do Ciebie, to przecież ja... to mnie 
już wtedy... 


Było ciemno. Zagrodzili mi drogę. Wiedziałem 
już — to ONI. Dopiero teraz przekonałem się jacy 
są. Wstrętni. Okrutni. Bezlitośni. Przejrzałem ich 
na wskroś. Wcale nie są tacy wielcy, inteligentni, 
dobroduszni. Wcale nie żal im tych utalentowa- 
nych Ziemian, których porywają i nie robią tego 
po to, aby rozwijać ich zdolności. Kieruje nimi 
egoizm i lenistwo, niechęć do wszelkiego wysit- 
ku umysłowego. Obrzydzenie ogarnia mnie, gdy 
pomyślę, że to są..., że to byli kiedyś ludzie. To 
prawda, technika stoi U NICH na wyższym po- 
ziomie, wszystko jest ładne, funkcjonalne, kręcą 
się tłumy robotów. Cóż z tego, kiedy osiągnęli to 
poprzez zbrodnie i okrucieństwa! Tobie nigdy 
nie przyszłoby do głowy, co ONI robią z takimi 
jak ja — schwytanymi przemocą na Ziemi i prze- 


wiezionymi na tę ich planetę. Ze mną zrobią to, 


już jutro. Dopiero jutro. Zdążę dokończyć ten list 
i pozostanie mi jeszcze masa czasu, całe kilka 
godzin, z którymi nie wiadomo co zrobić. Kilka 
ostatnich godzin. Nie, nie myśl, że mnie unices- 
twią. Nie chodzi im o to, a przynajmniej nie tylko 
O to, aby pozbawić Zięmię najwybitniejszych jed- 
nostek. Chcą mieć z tego także jakieś korzyści 
dla siebie. To będzie operacja, a właściwie ruty- 
nowy zabieg. Robią to codziennie, zresztą 
wszystkie czynności są skomputeryzowane. Nie 
wiem dokładnie na czym to polega. Max mówił, 
że nie boli, że „pyk” i nie ma. Nie ma zbędnych 
komórek mózgu, zbędnych wiadomości, przy- 
zwyczajeń, zdolności do odczuwania zbędnych 
uczuć, nie ma człowieka... Wypiorą mnie ze 
wszystkich ludzkich odruchów. Będę jak robot, 
jak maszyna, ó tyle doskonalszy, że żywy, bo 
nawet ONI nie potrafią jeszcze zbudować urzą- 
dzenia działającego jak mózg ludzki. 

Dla mnie najgorsze jest to, że będę im odda- 
ny, wykonujący posłusznie swą pracę, nieświa- 
domy wyrządzonej mi przez NICH krzywdy. Za- 
bieg ten nazywają „przeistoczeniem”. Opowie- 
dział mi o tym taki właśnie „przeistoczony” Zie- 
mianin. Nazywa się Max-53... i coś tam dalej. Ja 
też pewnie dostanę jakiś numerek. Max mówił, 
że okresy swej bezużyteczności będę spędzał w 
stanie hibernacji. To wielka oszczędność poży- 
wienia, którego mają tutaj mało. Gdy po kilku 


latach wiadomości moje przestaną być aktualne 
1 nie będę już im potrzebny wygaśnie moje ostat- 
nie z praw — prawo istnienia. 


Podejrzewam, że ONI celowo powiedzieli o 
tym wszystkim Maxowi i kazali udzielać informa- 
cji każdemu nowo przybyłemu Ziemianinowi. 
Chcą, aby oczekujący na ,„przeistoczenie” po- 
cierpieli trochę — wiedząc, co ich czeka. Nie ro- 
zumiem, za co nas tak nienawidzą. Dużo dałbym, 
żeby nie wiedzieć, nie czekać, nie myśleć. Wolał- 
bym sądzić, że mnie zabiją. Przyjacielu, jeśli zda- 
rzy się kiedyś tak, że spotkamy się: Ty i ja, a 
raczej Ty i nie-ja, to nie przeraź się, nie zrównuj 
mnie z NIM, z tym, co będzie. Zobaczysz ICH 
dzieło, jednego z NICH, nie mnie! Nie patrz na 
niego jak kiedyś na mnie, nie mów do niego 
moim imieniem, nie myśl o nim ze współczu- 
ciem. Być może będzie pamiętał, jak się nazywa 
i skąd pochodzi, może nawet pozna Ciebie. 
Może będzie nawet płakał i przysięgał, że jest 
mną. Nie wierz mu! Najlepiej wcale nie zbliżaj się 
do niego, nie rozmawiaj z nim. Nie chcę, by od- 
słonił przed Tobą swą pustkę, nie chcę wstydzić 
się za niego, bo będzie przecież miał moje ciało, 
moją twarz, mój głos, moje zdolności, bo będzie 
przecież cząstką, pozostałością teraźniejszego 
mnie, moimi żywymi zwłokami! Proszę, nie utoż- 
samiaj mnie z nim, bo to będzie ON nie ja! nie ja! 
nie ja! 

Było ciemno, jeden z nich ztapał mnie za rękę. 
Szarpnął. Jęknątem z bólu i rozpaczy. On uś- 
miechnął się, a raczej wyszczerzył do mnie swo- 
je sztuczne zęby i rzekł: 

— Nie bój się. U nas będzie ci dobrze. Doce- 
nimy twój talent, który zmarnuje się tu, u tych 
szczurów. 

Nie pamiętam, co wtedy zrobiłem, chyba u- 
gryzłem go w rękę. On tego zapewne nawet nie 
poczuł przez swój wszelko-odporny skafander. 
Kiedy rzucili mnie już w miękki, biały fotel i przy- 
gwożdzili pasami jak wariata do łóżka, szuka- 
łem w myślach jakiegoś ratunku. Pomyślałem o 
Tobie. 

— Znam chłopaka — zawołałem:— takiego jak 
ja. Też jest zdolny, przyda wam się, zobaczy- 
cie! 

Wtedy dopiero pojąłtem jak wielkim jestem e- 
goistą. Wybacz mi, wybacz mi tę chwilę słabości, 
Przyjacielu! Tak bardzo nie chciałem lecieć sam 
w ten wielki, zimny kosmos, nie wiadomo dokąd. 
Tak bardzo byłem bezsilny i zrozpaczony. Za- 
wsze powtarzałeś, że nie rozstaniemy się nigdy, 
że zawsze razem, we dwóch, choćby świat w 
kawałki.. Tym usprawiedliwiałem się potem 
przed samym sobą, gdy lecieliśmy wśród mgła- 
wic i cicho szumiały silniki. ONI na szczęście nie 
słuchali mnie. Zdaje się, że mają wcześniej przy- 
gotowane listy wybitniejszych lub „dobrze zapo- 
wiadających się” mieszkańców. Ziemi i według 
nich dokonują porwań. Na darmo tłumaczyłem 
im, że nie będzie ze mnie fenomena, że jestem 
leniwy i nie lubię fizyki. Teraz wiem, że nie powi- 
nienem być zły na NICH, lecz na siebie samego. 
Przecież to, że porwą akurat mnie, nie było zapi- 


Dziś prezentujemy Wam prace najlepsze, nagrodzone Srebr- 
nymi i Brązowymi Ostrogami. Ciekawe, czy ktoś z Was sięg- 
nie po pióro, by napisać do kogoś o kim myśli, długi, ciepły i 
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sane gdzieś w gwiazdach od początków istnie- 
nia świata! W dużej mierze zależało to ode mnie, 
od mojego zachowania. Przecież Ty sam tyle 
razy przestrzegałeś mnie. „Jesteś zdolny — mó- 
wiłeś = to dobrze. Ucz Się, rowzijaj, poznawaj, ale 
nie wybijaj się nad innych, nie pozwól, by zwró- 
cono na ciebie uwagę, bo ONI cię capną”. Wie- 
działem o tym i starałem się czynić jak mi radzi- 
teś, ale nie potrafiłem. Głupie ambicje zgubity 
mnie. Tak, Przyjacielu, Ty zawsze byteś rozsąd- 
niejszy, choć mi łatwiej przychodziła nauka. Uzu- 
pełnialiśmy się, pasowaliśmy do siebie, byliśmy 
dla siebie stworzeni. Przyjaciele. 

Mamie nic nie mów. Ona nie przeżyłaby tego. 
Joasi opowiedz, jak będzie duża. Albo lepiej 
nie... Zrobisz, jak sam zadecydujesz. Mamę po- 
Cieszaj, zresztą robisz to na pewno. Najlepiej 
wymyśl jakąś bzdurkę, że poleciatem, że jest mi 
dobrze, uczę się i wrócę niedługo. Ona zawsze 
tak chciała, żeby „coś ze mnie wyrosło” 

Max obiecał przynieść niezniszczalną kapsu- 
łę. Włożę do niej list, a on wyrzuci to w kosmicz- 
ną próżnię podczas któregoś z lotów. Szkoda, że 
nie bierze udziału w wypadach na Ziemię. Było- 
by większe prawdopodobieństwo, że kiedyś się 
na to pudło natkniesz. Ciekawi mnie, co kieruje 
tym półczłowiekiem. Dlaczego mi' pomaga? 
Czyżby niedokładnie przeprowadzona operacja 
mózgu? Mało możliwe. Więc może przeprowa- 
dzają na mojej osobie eksperyment? Może to co 
napiszę ONI przeczytają za pół godziny i podda- 
dzą komputerowym analizom? Czyż to nie było- 
by interesujące — co pisze człowiek na kilka go- 
dzin przed „przeistoczeniem”*? Być może, ale 
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nie dla NICH. To zbyt ludzkie, aby ich zaciekawi- 
to. 

Max przyszedł. Stoi obok i patrzy na mnie tym 
swoim trochę zwierzęcym wzrokiem. Niecierpliwi 
się, a ja chciałbym jeszcze tyle napisać. Zresztą 
trudno i tak nie wyrażę wszystkiego, co czuję. 
Nie opiszę, jak dusi mnie ta okropna kulka w 
gardle, jak strasznie chciałbym obudzić się i 
stwierdzić, że to tylko głupi sen, jaki żal ogarnia 
mnie kiedy pomyślę, że nie zobaczę już nigdy 
naszego miasta, osiedla, oczu Mamy, nie usty- 
szę piszczenia Małej. 

Za chwilę włożę to papieropodobne tworzywo 
do kapsuły, a Max zamknie ją hermetycznie, aby 
w razie potrzeby przetrwała drogę miliardów lat 
świetlnych. Wczoraj późnym wieczorem Max za- 
prowadził mnie do obserwatorium. Pokazywał mi 
jakąś dużą, mrugającą gwiazdę. Powiedział, że to 
Słońce. Nasze stare, poczciwe, ziemskie Słoń. 
ce! „Jakież to zabawne - pomyślałem — patrzę 
nocą na Słońce!". Mimo to wcale nie roześmia- 
tem się, wręcz przeciwnie — oczy miałem pełne 
tez. Czyż nie jestem jak rozbitek na bezludnej 
wyspie bazgrzący kilka rozpacziiwych słów na 
kawałku kory, aby wrzucić to w niezgłębione mo- 
rze? Tylko, że morze wydaje się być kropelką w 
zestawieniu z nieskończonością wszechświata. 

To już moje ostatnie stowa. 

Żegnaj, Przyjacielu. 

(a tyle ryb mogliśmy jeszcze razem złowić...) 


Wiesława Frymark (15 lat) 
Rys. D. Kołodyńska 








sama sobie. Przecież ja się Ciebie nie 
bałam, tylko głupio wstydziłam. 

— Mamo, zapomniałaś czegoś? — 
dobiegł mnie z pokoju Twój głos i za 
chwilę stanęłaś w drzwiach. Spojrza- 
łyśmy sobie w oczy i obie nas zamu- 
rowało. Ja pierwsza  spuściłam 
wzrok. 


— Ach, to ty — powiedziałaś ze zdzi- 
wieniem. 

— Przyniostam ci zeszyty — mówi- 
tam nie podnosząc wzroku, czułam 
się strasznie głupio. 

— Pyzia pytała o Ciebie, czemu nie 
przychodzisz do szkoły. 

— To teraz już będziesz mogła dać 
jej odpowiedź — powiedziałaś zimno. 
Domyśliłaś się, że nie przyszłam tu z 
własnej woli. 

— A coci jest? — spytałam. 

— Jak to, nie widzisz, co? 

Dopiero teraz zauważyłam, że mia- 
łaś nogę w gipsie. 

— Ale jestem ciemna — pomyślałam 
ze wstydem. 

- Wejdź do mojego pokoju — po- 
wiedziałaś. 

" Nie mogłam się zorientować, czy 
cieszysz się z mojej wizyty, czy też 
nie. Weszłam do pokoju i stanęłam 
jak wryta. 

— Jejku — wyrwało mi się. Twój po- 
kój to było istne ZOO. Na półkach 
wzdłuż ścian po jednej stronie stały 


akwaria, a po drugiej klatki, Oczywiś- 
cie nie były one puste. W każdym a- 
kwarium i każdej klatce coś się rusza- 
ło. Śliczne rybki w pięknie wyposażo- 
nym akwarium, wspaniałe żółwie, a 
także okazałe papugi wprawiły mnie 
w zachwycenie. Nie mogłam oderwać 
od nich oczu. 

— Pokaż mi te zeszyty — powiedzia- 
łaś niecierpliwie... 

— Jakie zeszyty?! Aaa... — przez to 
wszystko zapomniałam po 0 tu 
przyszłam. — Dlaczego 'nam nie po- 
wiedziałaś o tym zwierzyńcu? — spy- 
tałam podając Ci zamiast zeszytów 
siatkę, z której je wyjęłam. 

— Prosiłam cię o zeszyty — powtó- 
rzyłaś. 

— No tak, masz — dałam ci wreszcie 
to, co powinnam. 

— Czemu nam nic o tym nie powie- 
działaś? — ponowiłam pytanie. 

— Nie lubię się chwalić. A zresztą 
nie chciałam, aby ktoś udawał moje- 
go przyjaciela dlatego, że mam jakieś 
tam papugi czy żółwie. 

Nie wiem, po raz który tego dnia 
wprawiłaś mnie w zdumienie j spowo- 
dowałaś, że zrobiło mi się strasznie 
głupio. Pamiętam, że gdy zaszłam do 
domu, to byłam bardzo wdzięczna 
Pyzi, że zmusiła mnie do tej wizyty 
Chociaż nie bardzo stuchałam: co ty 
mówisz, bo jednak te żółwie były roz- 
czulające... 


Nie skończę dzisiaj pisać tego lis- 
tu. Późno już. Proszę Cię, nie dziw się, 
że piszę to, co ty pewnie dobrze pa- 
miętasz. Ja muszę to komuś opowie- 
dzieć, a komu, jeśli nie Tobie?! Mu- 
sisz wiedzieć w jaki dziwny sposób 
rozpoczęło się to, co wierzę, nigdy się 
nie skończy! Ciekawa jestem co Ty 
teraz robisz? Może też piszesz do 
mnie?... Dobranoc. 


Nie wyobrażasz sobie, jak bardzo 
następnego dnia nie mogłam docze- 
kać się końca lekcji. Wcale nie uwa- 
żałam, tylko myślałam, że za chwilę 
znów będę mogła obserwować Twoje 
zwierzęta, ptaki i ryby. Po lekcjach po- 
biegłĄam do Ciebie. Otworzyłaś mi 
drzwi z drwiącą miną. 

— Proszę, wejdź. Dzisiaj też przy- 
niostaś mi zeszyty? — spytałaś uprzej- 
mie. 

— Tak — powiedziałam zbita z tropu. 
Weszłam do mieszkania i skierowa- 
tam się w stronę Twojego pokoju. 


— Nie, nie tu — zaprzeczyłas. - 
Chodźmy do gościnnego. Uśmiech- 
nęłaś:się na widok mojej zawiedzio- 
nej miny. Załowałam w duchu. że 
przyszłam. 

= To twoja przyjaciółka? — spytała 
pani Auderska, przynosząc nam 
świeże bułeczki. 


— Tak — odpowiedziałaś. 

Zamurowało mnie. Dlaczego skła- 
małaś? Zaczęłyśmy rozmawiać naj- 
pierw o pogodzie, szkole i różnych 
drobnostkach. Była to nasza pierwsza 
długa rozmowa. Opowiadałaś mi o 
pochodzeniu swojego zwierzyńca i 
wielu innych ciekawych - sprawach. 
Słuchałam Cię z ogromnym zaintere- 
sowaniem. Ta rozmowa była o wiele 
ciekawsza niż całe akwarium ryb. Gdy 
wyszłaś z pokoju, spojrzałam na ze- 
garek i z przerażeniem stwierdziłam, 
że już dawno powinnam być w domu. 
Wstałam, aby zbierać się do odejś- 
cia. 

— Co, już idziesz?! — spytałaś 
wchodząc do pokoju. Twoja mina 
była prawdziwie zawiedziona. 

— Tak, muszę już iść, ale jutro 
przyjdę — zapewniłam. 

— Przyjdź — powiedziałaś proszą- 
co. 
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Wiesz, bardzo jestem ciekawa, jak 
się czujesz? Modlę się za Ciebie i 
mam nadzieję, że wszystko będzie w 
porządku. Ale-do tej pory często za- 
stanawiałam się, jak ty mogłaś z takim 
spokojem przyjąć wiadomość o nie- 
prawidłowym zrośnięciu się nogi, o 
potrzebie powtórnego łamania, o na- 
stępnych długich miesiącach w gi- 


psie. Ale chyba wiem, skąd Ty czer- 
piesz ten spokój i radość życia w 
trudnościach. Rozmawiałam z Twoją 
mamą. Mówiła mi, że kuracja prze- 
chodzi prawidłowo i lekarze są pewni, 
że będziesz mogła normalnie cho- 
dzić. Wszystko okaże się po zdjęciu 
gipsu. Jeszcze pół miesiąca do tej 
decydującej chwili. A do końca waka- 
cji miesiąc. Nareszcie będziemy mo- 
gły pójść na pierwszą wspólną wy- 
cieczkę. Zobaczysz, jak będzie cu- 
downie! Możemy też pojechać do 
mojej cioci na Mazury. Już pisałam do 
niej w tej sprawie. Zgodziła się. Przez 
te pół miesiąca zdążysz się wycho- 
dzić, wybiegać za wszystkie cztery 
spędzone z nogą w gipsie. 


Na pewno pamiętasz tę moją trze- 
<ią wizytę w Twoim domu. Ona była 
najpiękniejsza. Wtedy zrozumiałam, 
jak bardzo byłam samotna i jak jest 
mi z Tobą dobrze. Pamiętam Twoje - 
słowa, jakby to było dzisiaj: „Wiesz, ja 
zawsze marzyłam, abyś ty była moją 
przyjaciółką. Miałam nadzieję, że to 
się kiedyś stanie, no i stało się”. 


W tym momencie przyszła mi do 
głowy myśl, że trzeba kiedyś skoń- 
czyć ten pierwszy w swoim życiu list 
do przyjaciela. Więc robię to teraz. 


Karolina (15 lat) 


Rys. M. Jasny 
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To co? -— macie ochotę na 
wspólną zabawę? Wybieramy 
naj... naj... naj... roku 1986? Spró- 
bujemy... 

Sprawdziły się ubiegtoroczne 
kategorie, przez Was zresztą za- 
proponowane, więc nie będziemy 


. wprowadzać nowych. Zatem wy- 


bieramy najlepszych... 


Przypominam i powtarzam: in- 
teresuje nas tylko rok 86. Należy 


| podać tylko jedno nazwisko, na- 


zwę, tytuł piosenki, koncert. Na 
kartki pocztowe czekamy DO 10 
STYCZNIA, najlepiej wyślijcie je 
zaraz po świętach. PISZCIE TYL- 
KO NA KARTKACH POCZTO- 
WYCH! 


„Czekają na Was nagrody: płyty 
długogrające i plakaty... 
DOBREJ ZABAWY!!! 


Redaguje LECH NOWICKI 








więta to okres składania sobie i... 

spełniania życzeń. Znajduję ich wiele 
w Waszych listach, ale najwięcej dotyczy 
duetu Modern Talking — więc ...?! Postano- 
wiłem przejrzeć parę wydań tygodnika 
„Bravo”, w którym Dieter Bohlen i Thomas 
Anders są na dobre zadomowieni. Niemal 
w każdym numerze zamieszczane są ich 
zdjęcia w otoczeniu żon, przyjaciół i psów... 
Przyjaciół i psy przedstawię przy innej oka- 
zji, a dziś poznacie żony obu panów, wszak 
Święta mają charakter rodzinny... 


Państwo Bohlenowie mieli w małżeńs- 
twie dobre i złe dni, nawet się rozstali, ale 
na szczęście ... miłość zwyciężyła i znów 
wszystko jest OK. 


— Eriko, kiedy i gdzie poznałaś Dietera? 

— To było trzynaście lat temu w Góttin- 
gen w dyskotece „Afro — Asiaten — Heim”, 
mieszczącej się w pobliżu uniwersytetu, w 
którym Dieter studiował gospodarkę prze- 
mysłową. Zapytał mnie czy tańczę, choć... 
sam nigdy nie tańczył. Zresztą ja też nie. 
Nie powiedziałam gdzie mieszkam, myśla- 
łam, że już nigdy się nie zobaczymy. Ale 
szukał mnie i w końcu znalazł. Spodobało 
mi się to, że tak bardzo zabiegał o ponow- 
ne spotkanie. Byt wesoły i dużo mówił... | 
był strasznie zazdrosny... 

— No i pobraliście się... Ź 

— Tak, 11 listopada 1983 roku w urzędzie 
stanu cywilnego w Wandsbek, dokąd przy- 
byliśmy ubrani w dżinsy. Oboje szybko 
podjęliśmy tę decyzję... Niebawem urodzi- 
łam syna Marca... 

— Jakim teraz jesteście małżeństwem? 

— Bardzo szczęśliwym. Dieter kocha 
mnie i swoją rodzinę. Oboje przyznaliśmy 
się do popełnionych błędów i ..jest już cu- 
downie! 

— Noro, na scenie zawsze stoisz za Tho- 
masem, podarowałaś mu ogromny tańcuch 
ze swoim imieniem, nie pozwalasz by foto- 
grafowano go z innymi dziewczętami. Czy 
nie przesadzasz? 

— Thomas: Nora wcale nie stara się być 
„ważna”. Nie chcę być bohaterem plotek 
dziennikarskich, chcę spokojnie wykony- 
wać swoją pracę i Nora mi w tym pomaga, 
bo zawsze jest za mną... 

— Nora: Rzeczywiście stoję na estradzie, 
ale prosił mnie o to Thomas i jego fani... 


— Czy nie zabiegasz przypadkiem o po- 
sadę fotomodelki? 

— Nora: Nie,... choć pracowałam kiedyś 
dla firmy wytwarzającej kosmetyki i biżute- 
rię. Reklamowałam też perfumy będąc 
jeszcze w szkole kosmetycznej... 





— Thomas, co podoba ci się najbardziej 
w Norze? 


— Thomas: Spontaniczność i to, że za- 
wsze mogę na nią liczyć, nawet wtedy gdy 
przestanie istnieć Modern Talking... 


DWIE PLUS DWÓCH 


THOMAS ANDERS 


— Czy czytacie listy od fanów?. 


— Thomas: Oczywiście, pomaga nam w 
tym przyjaciółka Nory... 


— Nora: Ja w tej chwili otrzymuję więcej 
listów niż Thomas... 





— Podobno wyleczyłaś Thomasa z lęku 
przed jego szefami? 

— Nora: Rzeczywiście wyleczyłam go ze 
strachu, może dlatego, że ja nikogo się nie 
boję. Nawet cesarz chiński z papieżem nie 
zrobiliby na mnie wrażenia. Pamiętam, że w 
szkole bali się mnie wszyscy nauczycie- 
le. 

— Czy nie jesteś przypadkiem zarozumia- 
ła? 

— Nora: Po prostu taka jestem... Nauczy- 
łam się samodzielności. Wprawdzie mam 
dwie starsze siostry, ale wychowano mnie 
jak jedynaczkę, Thomas byt samodzielny, 
ale nie miał siły przebicia. Teraz ją już 
ma.. 

— Thomas: Osiągnąłem tak wiele, że suk- 
ces uczynił mnie silniejszym... 

Nora: Mój mąż wychowywany był w wa- 
runkach cieplarnianych, ja wprawdzie też, 
ale... Kiedy powiedziano mi, że za parę dni 
umrze na raka moja matka i to się rzeczy- 
wiście stało, to... wydoroślałam z dnia na 
dzień. 

— Czy pamiętasz oświadczyny Thoma- 
sa? ; 

— Nora: 5 iistopada 84 roku umarła moja 
mama, 12 listopada miałam ciężki wypadek 
samochodowy. Odniostam poważne obra- 
żenia, szczególnie głowy. Zaczęły wycho- 
dzić mi włosy. Zasłoniłam w domu wszyst- 
kie lustra i przepłakałam całą noc. Rano, 13 
listopada zadzwonił do mnie Thomas i za- 
pytał, czy chcę zostać jego żoną... 

— Wybieracie się do USA aby przygoto- 
wać występy Thomasa..? 

— Nora: Zostaliśmy zaproszeni — bez 
Dietera Bohlena! — ! przez producentów i 
ludzi z branży rozrywkowej... 

— Thomas:.. co wcale nie znaczy, że 
przestałem pracować dla Modern Talking. 
Zawieram teraz nowe znajomości. Oczy- 
wiście zastanawiamy się, czy Modern Tal- 
king powinien nadal egzystować... Prawdo- 
podobnie nagramy jeszcze tylko dwie płyty 
długogrające. W przyszłym roku 30 lipca 
wygasa nasz kontrakt płytowy. Wtedy przy- 
stąpię do nagrywania albumu solowego... 

— Dlaczego nie chcesz już fotografować 
się z Dieterem? 












e dwie sesje fotogra- 
wystarczą. | tak nasze. 
ja ukazują się za często... 


Największe odkrycie 





w historii podwodnych wypraw 





MEL FISHER szuka 


„HISZPAŃSKIEGO 
BANKU?” 


Pod koniec lata, roku 1622 w 
zamorskich posiadłościach kró- 
lestwa Hiszpanii na kontynencie 
amerykańskim _ skompletowano 
kolejną Srebrną Flotę, która jak 
zwykle miała przywieźć królowi Fi- 
lipowi IV transport zrabowanych 
przez konkwistadorów bogat .w. 
Składała się ona z ponad 20 żag- 
lowców załadowanych po burty 
złotymi sztabami i łańcuchami 
oraz innymi wyrobami ze złota i 
srebra. Ładownie statków petne 
były również srebrnych monet 
(łącznie było ich zapewne kilka 
milionów) oraz dużych sztab sre- 
bra po 34 kg każa. 

Transport ten wyruszył we 
wrześniu na północ, aby po uzu- 
pełnieniu zapasów wody i żyw- 
ności na Kubie - skręcić na 
wschód i przebyć możliwie szyb- 
ko Atlantyk, jako że zbliżał się ok- 
res jesiennych sztormów. 

Dwa dni po wypłynięciu z Ha- 
wany flotę dopadł huragan. Jak 


- podają stare kroniki, osiem stat- 


ków rozbiło się wówczas o ciąg- 
nące się długim pasem wokół Flo- 
rydy rafy koralowe, zginęto ponad 
500 ludzi i na dno poszły skarby 
warte dziś setki milionów dola- 
rów. 

Stosunkowo płytkie wody tych 
okolic, prąd zatokowy Golfsztrom 
i szalejące tu często huragany 
sprawiły, że w krótkim czasie wraki 
zatopionych statków i ich zawar- 
tość zostały rozwleczone pn dnię 
oceanicznym na ogromnych prze- 
strzeniach i zapadły się w pia- 
sek. 

Wysłana wkrótce potem ekspe- 


dycja poszukiwawcza, której ce- 
lem było odzyskanie choć części 
zatopionych bogactw nie wiele 
wskórała. Nurkowie króla Filipa IV, 
choć dysponowali miedzianym 
dzwonem do nurkowania, natrafili 
na wrak tylko jednego ze statków 
— „Santa Margarity”. Z wielkim 
trudem wydobyli z niego około 
połowy zatopionego ładunku: 419 
sztab srebra i złota oraz 118 tysię- 
cy monet. Reszta była już nie do 
odzyskania. Sporządzono więc 
odpowiedni raport w którym ze- 
brano — ile tylko się udało, 
szczegółów dotyczących zatonięć 
poszczególnych statków i wysta- 
no do Madrytu, gdzie ów doku- 
ment utonął w przepaścistych 
królewskich archiwach. 

| zapadła nad nim cisza na po- 
nad 300 lat... 


TAJEMNICA ZAPOMNIANEGO 
RAPORTU 

Mel Fisher imał się w życiu róż- 
nych zawodów. Hodował kurczaki, 
handlował homarami, aż wreszcie 
postanowił zająć się poszukiwa- 
niami zatopionych skarbów. Ale 
nie szło mu z tym najlepiej, choć 
to on właśnie — a ściślej jego eki- 
pa, odnalazła zatopiony niegdyś 
jacht gangstera Al Capone'a i wy- 
dobyła z niego jego słynne auto- 
maty do gry. Trafiały się też czasa- 
mi jakieś zabytkowe kotwice czy 
nawet działa, czasem coś bardziej 
kosztownego, ale to nie było to. 
Mel wciąż wierzył, że uda mu się 
natrafić na ów legendarny „hisz- 
pański bank”, jak poszukiwacze 
morskich skarbów nazywali za- 





a w nim ciekawe doniesienia ze współczesnego świata 





1 12 to wraki ostatnio odkryte 
przez ludzi Fishera. Jeszcze nie 
wiadomo co zawierają. 3 ozna- 
cza miejsce gdzie spoczywa „A- 
tocha” 


wartość zatopionych przed laty 
hiszpańskich żaglowców. Szcze- 
gólnie jeden z nich wzbudzał o- 
gromne zainteresowanie. Była nią 
„Nuestra Senora de Atocha”, fla- 
gowiec flotylli, na którego pokła- 
dzie wieziono — co zapisali skru- 
pulatni królewscy wysłannicy — 


1200 sztab złota i srebra oraz 250 


tysięcy srebrnych monet w drew- 
nianych skrzyniach. Ponadto pły- 
nęło nim 43 bogatych Hiszpanów 
wraz ze wszystkimi swoimi ko- 
sztownościami. 

O wszystkim tym wiedziano z 
pamiętnego raportu, który jeden z 
ludzi Fishera wygrzebał w 1970 
roku w archiwum miasta Sewilli. 
Kierując się jeszcze innymi zawar- 
tymi w nim wskazówkami, syn Fis- 
hera Dirk w 1973 roku odnalazł 
trzy sztaby srebra i kotwicę „Ato- 
chy”, co pozwoliło na jakiś czas 
uratować ledwie dyszące przed- 
siębiorstwo Fisherów. 





Część złotego skarbu wydobytego z „Santa Margarity” 


SKARBY „ATOCHY” 

Pierwsze wielkie _ odkrycie 
przyszło dopiero w roku 1980. 
Nurkowie Fishera natrafili na wrak 
„Margarity” i wyciągnęli z jej 
wnętrza złotych przedmiotów za 
20 milionów dolarów. | znów to 
znalezisko pozwoliło spłacić długi 
i jakoś podreperować opinię Fis- 
hera, którego zaczęto już uważać 
za szaleńca opętanego niemożli- 


wą do spełnienia ideą. Teraz mógł 
on już kupić super nowoczesny 
sprzęt do badań, zatrudnić więcej 
ludzi i rozpocząć jeszcze szerzej 
zakrojoną penetrację dna. Ponie 
waż wierzył, iż pasja której się po 
święcił przed piętnastu laty musi 
doprowadzić go do sukcesu. 

l tak się stało. 20 lipca 1985 
roku, 40 mil na zachód od Key 
West, Andy Matroci i Gred Ware- 


ham, nurkowie z ekipy Fishera 
zauważyli na głębokości 17 me- 
trów kamienie balastowe jakiegoś 
zatopionego statku i kilka rozrzu- 
conych w piachu srebrnych mo- 
net. Echosonda wykazała, że pod- 
wodny wzgórek usytuowany obok 
zawiera w swym wnętrzu jakiś me- 
tal... 


I to było to, na co czekano od 
tylu lat! 

Najpierw wygrzebano srebrne 
okucie dziobu „Atochy” i wagę o- 
krętową, a potem przez wiele dni 
35 nurków wydobywało srebrne 
sztaby wielkości wielkich bochen- 
ków chleba z formy, złote ozdoby, 
kosztowności. W tydzień po pier- 
wszym odkryciu znaleziono sie- 
dem doskonale zachowanych 
mahoniowych  kufrów pełnych 
monet i jeden, załadowany ztotymi 
sztabami... 


Ta część Zatoki Meksykańskiej 
stała się nagle miejscem spotkań 
setek ludzi. Dziennikarze, archeo- 
lodzy, filmowcy, inni towcy skar- 
bów, a nawet przedstawiciele róż- 
nych urzędów zjawiali się na 
miejscu. Fisher musiat wynająć 
dodatkowych ludzi pilnujących na 
powierzchni i pod wodą jego zna- 
leziska. Bowiem należy ono praw- 
nie do przedsiębiorstwa przez 
niego prowadzonego, a w gruncie 
rzeczy do jego udziałowców, któ- 
rzy przez te wszystkie lata niepo- 
wodzeń wspierali go finansowo i 
wierzyli w niego. 


Ocenia się, że to co odnalezio- 
no warte jest około 400 milionów 
dolarów! Fisher jest więc wreszcie 
człowiekiem bogatym. Ma 63 lata i 
całe życie pracował na ten suk- 
ces. 


Badania wraku „Atochy” po- 
trwają do 1987 roku. Będzie przy 
nich pracować tylko część ekipy. 
Wścibscy dziennikarze wywącha- 
li, że pozostali nurkowie, elektro- 
nicy i archeolodzy są od pewnego 
czasu po drugiej stronie półwy- 
spu florydzkiego, gdzie odkryli 
dwa nowe wraki. Ich zawartość 
jest narazie utrzymywana w tajem- 
nicy. 

Świat czeka na kolejną sensa- 
cję... 








Te genialne, 
czarne paseczki... 


Na pewno niektórzy z Was zetknęli się już z towarami, które na opako- 
waniu mają taką dziwną niby tabelkę, składającą się z czarnych pasków 
różnej szerokości i rządku cyfr pod nimi. Jest to tzw. kod paskowy, za 
pomocą którego oznacza się na zachodzie Europy coraz więcej towarów, 
szczególnie sprzedawanych w dużych domach towarowych, zwanych su- 
permarketami. Kod ten — wprowadzony po raz pierwszy na początku lat 
siedemdziesiątych — znakomicie usprawnił nie tylko samą sprzedaż, ale i 


magazynowanie, zaopatrzenie itp. 


Istnieje kilka systemów tego kodu, najczęściej jednak kupujący stykają 
się z systemem UPC, gdyż z jego pomocą znakuje się towary powszech- 
nego użytku. Na ilustracji zamieszczonej powyżej widzicie właśnie przy- 


kład takiego oznakowania. 


Grupa cyfr jest podzielona na dwie części nieco dłuższymi paskami. 
Wyznaczają one początek, środek i koniec kodu. Te cyfry to w gruncie 
rzeczy numer identyfikacyjny wytwórcy i wyrobu. Do ich odczytywania — 
np. przy kasie, gdzie płaci się należność — służy specjalny czytnik w for- 
mie grubego flamastra z mikroskopijną lampką na końcu, połączony z 
komputerem. Wystarczy przesunąć po paskach tym „świetlnym piórem” z 
lewej do prawej, a już w okienku sprzężonej z nim kasy pojawia się cena 
towaru i wyskakuje kwit kasowy. Ale to jeszcze nie wszystko. Informacja o 
fakcie sprzedania np. jednego mydełka natychmiast jest przesyłana do 
spisu magazynowego. A to w tym celu, by w odpowiednim momencie 
komputer pilnujący sprzedaży i. zaopatrzenia poinformował kogo trzeba, 
że zapasy tych mydełek się kończą i należy z hurtowni przywieść odpo- 


wiednią ich ilość. Na co zresztą sam wypisze równocześnie stosowne 


zamówienie... 


Cyiry pod paskami są po to, aby każdy mógł sobie w sposób tradycyj- 
ny w każdej chwili sprawdzić w odpowiednich katalogach czy rzeczywiś- 
cie określony numer odpowiada towarowi. 

Sam pomysł wg którego rozłożone są owe prążki jest niesłychanie 
zmyślny i w praktyce wykluczający pomyłki. Każda cyfra kodu zapisywana 
jest w sytemie dwójkowym — w którym pracują komputery — i to w taki 
sposób, żeby można było odczytać ów kod nawet wówczas, gdy się prze- 
sunie czytnik odwrotnie — od prawej do lewej. 

Kod paskowy znajduje coraz większe zastosowanie w najrozmaitszych 
dziedzinach. Np. niektóre pisma, obok normalnie wydrukówanych godzin 
rozpoczęcia poszczególnych pozycji programu TV — drukują ten czas 
kodem paskowym.Po to by telewidz mógł błyskawicznie zaprogramować 
sobie swój magnetowid na te nagrania, które go interesują... — 





Historycy radiofonii skrupulat- 
nie zanotowali już tę datę: 24 lipca 
1983 roku, godzina 22.15. Dla 
ścistości — była to niedziela, a au- 
dycje emitowano w ramach Pro 
gramu Ii Polskiego Radia. Wtedy 
to właśnie, po raz pierwszy w 
Polsce w ramach „Wieczorów 
płytowych” nadano utwór mu- 
zyczny (oczywiście stereofonicz- 
ny) bezpośrednio z tzw. płyty 
kompaktowej (ang. — compact 
disc). Urządzenie, w którym na- 
grana cyfrowo płyta jest odtwo- 
rzona za pomocą promienia lase- 
rowego, zostało wypożyczone na 
tę okazję z firmy japońskiej „Sa- 
nyo”. 

Zarówno same płyty, jak i lase- 
rowy odtwarzacz do nich to są 


Najnowszy szlagier współczesnej fonografii 





COMPACT DISC - słucha tylko lasera 


szczyty współczesnej fonografii. 
Dla tych, którzy nieco głębiej inte- 
resują się tymi zagadnieniami, dru- 
kujemy tabelkę informującą o 
podstawowych parametrach stan- 


dardowego odtwarzacza lasero- 


wego: 
Pasmo przenoszenia: 10- 
20000 Hz + 0,5 dB 
Zniekształcenia: 0,006% 
Nierównomierność obrotów: 
tak nikła, że nie dająca się zmie- 
rzyć 


Dynamika: 90 dB 

Czas odtwarzania: około 60 
min. 

Płyty kompaktowe, to krążki wy- 
konane jak gdyby z lustra, na któ- 
rych nagranie — w postaci mikros- 
kopijnych wgłębień różnej dłu- 
gości — umieszczone jest tylko po 
jednej stronie. Promień laserowy, 
padając na te wgłębienia odbija 
się i w ten sposób odczytuje zapi- 
saną tam informację. Płyta pokryta 
jest z obu stron ochronną warstwą 


twardego, przezroczystego two- 
rzywa i praktycznie niezniszczal- 
na, gdyż w procesie odtwarzania 
nie ma bezpośredniego kontaktu 
z żadnym urządzeniem. Tak więc 
został z niej usunięty m.in. podsta- 
wowy mankament dotychczas u- 
żywanych płyt — igła niszcząca na- 
granie. Dokładnie tak samo zabrz- 
mi więc ono w czasie pierwszego 
jak i stutysięcznego odtworzenia. 
Płyta sama nie wprowadza żad- 
nych zniekształceń dźwięku. 





Egiptolodzy na to pytanie od- 
powiadają najczęściej: 


Kto chce — niech wierzy... 


CZY PIRAMIDY EGIPSKIE 
KRYJĄ JESZCZE JAKIES TAJEMNICE? 


— Nie. Nie należy się spodzie- 
wać już żadnych rewelacji w 


związku z tymi budowlami, gdyż 
zarówno historia ich powstania 





jak i wnętrze są już całkowicie 
zbadane... 


Jednak mimo tego, że uczeni 
poświęcili im wieleset prac nau- 


* kowych, w zasadzie zgodnych z 


sobą, co jakiś czas pojawiają się 
nowe hipotezy, dotyczące szcze- 
gólnie ich budowy. 


Ostatnio z taką hipotezą wystą- 
pit moskiewski badacz Anatol 
Wasiliew. Twierdzi on, iż cztery pi- 
ramidy: Chefrena, Cheopsa, My- 
kerianosa i królowej Kentkous 
zbudowane są w miejscach, gdzie 
nad powierzchnią pustyni stercza- 
ły kiedyś naturalne skały. Wasi- 
liew przypuszcza, że zostały one 
obmurowane płytami kamiennymi, 
tworząc coś w rodzaju fundamen- 
tów czy trzonów każdej piramidy. 
Natomiast właściwe komory gro- 
bowe — wraz z basenem do rytual- 
nego obmywania ciała faraona — 
znajdują się poniżej poziomu 
gruntu. Miało to zapobiec rabun- 
kom tych grobowców, w których 
spoczywają dawni władcy Egiptu. 
Moskiewski badacz jest zdania, iż 
komory te — do których prowadzą 
ukryte korytarze — nie zostały ni- 
gdy splądrowane przez rabusiów i 
w stanie nienaruszonym przetrwa- 
ły do dziś. 






CORAZ TRUDNIEJ BYŁO WAMPANOAGOM WYMYKAĆ SIĘ 
POŚCIGOWI. WIĘKSZOŚĆ WOJOWNIKÓW ZGINĘŁA LUB 
ZŁOŻYŁA BROŃ, CHCĄC OCHRONIĆ RODZINY PRZED 
ZEMSTĄ BIAŁYCH. WRESZCIE METACOM Z. ODDZIAŁEM 
NAJWIERNIEJSZYCH LUDZI SCHRONIŁ SIĘ NA PÓŁWYS- 
PIE. BRISTOL, U STÓP ŚWIĘTEJ GÓRY. 


„CZY BĘDĄ CHCIELI UCIEC | 
LĄDEM, CZY TE. 


PRZEZ 
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„ Paiva znowu przywdziewa wdowie szaty, ale nie na długo. Von 
Donnersmarck może nareszcie urzeczywistnić marzenie swojego 
życia i poślubić tę o jedenaście lat od niego starszą i dobrze już 
rozlaną piękność. 

Hrabia von Donnersmarck przyczynił się osobiście do pogromu 
Francji. To również on, na polecenie Bismarcka, oszacował wyso- 
kość kontrybucji, jaką Francja ma zapłacić zwycięzcom: pięć mi- 
liardów w złocie. Bismarck zaproponował hrabiemu objęcie mini- 
sterstwa skarbu, ale Donnersmarck nie przyjął zasżczytu. Dość 
miat roboty z zarządzaniem wiasnych kopalń i hut na Śląsku. 

Cesarz Wilhelm przydat jeszcze blasku jego rodowi, 'ozdabia- 
jąc nazwisko von Donnersmarck książęcą mitrą oraz wyraził zgo- 
dę na małżeństwo ulubieńca z „markizą de Paiva”. 


NIECH KRÓL FILIP PIERWSZY UCZYNI RUCH, 
KTÓRY ZGUBI GO OSTATECZNIE. 
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NIE ZŁOŻĘ BRONI! 
JEŚLI NIE ZDOŁAMY 


PRZEBIĆ SIĘ, TO WOLĘ. 
JAKO WOLNY | 


UMRZEĆ 


CZŁOWIEK, NIŻ ZOSTAĆ JĘ 
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POCZTOWY 


Tym razem ślub odbył się w protestanckim kościele, a salony 
księżnej von Donnersmarck zapełnił wytworny tium gości. Wśród 
zaproszonych królował naturalnie ambasador Prus, książę Ho- 
henloe. z 

Paryska ulica nie zapomniała jednak „kokocie” jej zdrady. Po- 
wóz z herbami Donnersmarcków obrzucano błotem i kamieniami. 
Coraz niebezpiecznej było wychylać się z pałacu. Cóż więc po 
Paryżu, skoro i tak nie mogła korzystać z jego uciech? Książę 
Gwidon i jego małżonka uznali, że najlepsze dia nich wyjście z tej 
przykrej sytuacji, to wyjazd z Francji. Opuścili Paryż po cichu, a 
wyjazd ich był podobny raczej do ucieczki, niż do triumfalnego 
„powrotu do domu”. Czekał tam na księżnę nowy pałac, „Wer- 
sal” jak go nazywano w Świerkiańcu, który zakochany maiżonek 
stawiał dla swojego bożyszcza. Sprowadził nawet robotników z 
Francji, byle tylko „oprawa była godna klejnotu” i jak najbardziej 
przypominała utracony na zawsze Paryż. Teraz najbliższym 
miejscem zabaw i rozrywek pozostawały Tarnowskie Góry, no i 
dalszy nieco Berlin. 

Paiva osiągnęta cel. Otaczało ją bajeczne wprost bogactwo, 
królewski przepych. Czegóż więcej potrzebowała, by czuć się 
szczęśliwa na tym brzydkim świecie? 

Anto mija pałac „wszetecznicy”. Nie stoi przed nim żaden po- 
wóz, ani nawet dorożka. Okiennice kryją szyby pierwszego piętra, 
drzwi zawarte na głucho dawno już nie wpuszczały świetnych 
gości do wyłożonego marmurem i onyksem westybulu. Pałac nie 
budzi dziś niczyjego podziwu, najwyżej pogardę. Ot, jeden więcej 
zabytek minionej epoki. 


CO TERAZ ROBIĆ? BĘDZIEMY 
NIE MAMY JUŻ DOKĄD WALCZYĆ !!! 
SIĘ WYCOFAĆ! 


TO SZALEŃSTWO! WOJOWNICY SA 
JUŻ ZMĘCZENI WALKĄ. WSZYŚCY 


NOŻOM! 
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Specjalne wydanie Gwiaz- 
dozbioru z fotosami Waszych 
ulubieńców 

Cała kolumna sportu 

Sensacyjne doniesienia „Ko- 
respondenta _Świątecznego”: 
m.in. Anglia przestanie być 

r 


spą! 
Abrakadabra — ostatnia w 


k tym roku 


Teraz należy skręcić w prawo, do domu Tristana. Ale okazuje 
się, że miody cztowiek wyjechał, wróci za kilka dni. Anto zostawia 
liścik i upominek księcia dołączając swój bilet, na którym kreśli 
parę stów. 

— Oddam panu Tristanowi — przyrzeka służący. — Na pewno od 
razu pana odwiedzi. 

Anto wraca na Pola Elizejskie zapatrzony w zamykający hory- 
zont olbrzymi Łuk Triumfalny, który wzniósł niegdyś Napoleon na 
cześć francuskiej armii. 

Plac ma kształt gwiazdy i nosi jej miano. Dwanaście ulic jak 
uwanaście promieni rozchodzi się w dwanaście stron świata. 

Anto przystaje przed monumentalną budowlą, która choć zapo- 
życzyła kształt od starożytnego Rzymu, dwukrotnie zwiększyła 
wymiary Łuku Konstantyna. 

Dziaduś opowiadał jak w czterdziestym roku wróciły ze Świętej 
Heleny prochy Cesarza. Wóz żałobny wiozący szczątki Napoleo- 
na zatrzymał się pod sklepieniem prowadzącym do nieśmiertel- 


— ności. 


Chłopiec przymyka oczy i wyobraża sobie podniostą ceremo- 
nię. Gdzie stat wówczas Dziaduś? Może na tym samym miejscu, 
na którym stoi teraz jego wnuk? 

Słońce obrysowuje najdrobniejszy szczegół płaskorzeźby po- 
krywającej filary, przydaje — jeśli to jeszcze możliwe — życia 
wspaniałej „Marsyliance” Rude'a. Anto szuka wzrokiem dobrze 
znanego polskiego nazwiska, które pyszni się tam wśród nazwisk 
napoleońskich marszałków. Jest. „Książę Józef Poniatowski, 
marszatek Francji” — odczytuje głośno. Cdn. 





WIEDZA, ŻE NIE DAMY RADY DŁUGIM 


